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BR.0012.7.13.2016
P r o t o k ó ł  Nr 32/16

z posiedzenia Komisji Kultury i Sportu odbytego w dniu 12 grudnia 2016 r. 
w godz. od 1000 do 1035.
Członkowie Komisji obecni na posiedzeniu:
1) Maria Błoniarz-Górna

- przewodnicząca

2) Bogdan Kuffel
3) Kazimierz Drewek

4) Kazimierz Jaruszewski
5) Marzenna Osowicka

6) Marcin Łęgowski
7) Józef Skiba
8) Jacek Klajna
Członkowie Komisji nieobecni na posiedzeniu:

1) Marek Szank


- usprawiedliwiony
Komisja składa się z 9 członków, 1 nieobecny, po stwierdzeniu quorum Komisja jest władna do podejmowania prawomocnych opinii i wniosków.

Inne osoby obecne na posiedzeniu – wg załączonej listy obecności.
Posiedzenie Komisji otworzyła Przewodnicząca Maria Błoniarz-Górna, stwierdziła quorum, powitała zebranych członków Komisji oraz gości.
Przewodnicząca Maria Błoniarz-Górna – z uwagi na to, iż mamy na dzisiejszym posiedzeniu gości – młodzież z chojnickich szkół, która przyszła do nas z ciekawą inicjatywą, wcześniej już opisaną – Państwo radni zapoznali się z ich wnioskiem, chciałabym zaproponować rozpoczęcie posiedzenia od spraw bieżących, w których udzielimy głosu młodzieży, a dopiero potem zajmiemy się omawianiem budżetu i całego materiału sesyjnego. 

Porządek posiedzenia zaproponowany przez Przewodniczącą:

1) Rozpatrywanie spraw bieżących,
2) Analiza materiału sesyjnego,
został przyjęty bez zastrzeżeń.
Ad. 1
Przewodnicząca Maria Błoniarz-Górna – chciałabym wam młodzi ludzie powiedzieć jedną rzecz. Komisja Kultury i Sportu już na poprzednim posiedzeniu i na poprzedniej sesji podjęła wniosek o zmianach na górce piaskowej. I tutaj mam wyciąg z protokołu, gdzie Pan Burmistrz Arseniusz Finster mówi: ciekawy projekt zagospodarowania górki piaskowej – trasa dla MTB, zimą trasa dla saneczkarzy i narciarzy. To jest, proszę Państwa, bardzo ciekawy wniosek, który powinien zostać opracowany koncepcyjnie, ponieważ tworzenie MTB, czy trasy dla saneczkarzy, to jest budowla, czyli musi być wykonany projekt. Uważam, że Wydział BI przygotuje koncepcję 
i wówczas tą koncepcję będziemy, tak samo jak skatepark, dyskutować ze środowiskiem młodzieży, która by wykorzystywała tą górkę, tak żeby nie zrobić czegoś, czego nie oczekują, bo to byłby największy błąd z możliwych. Czyli Burmistrz już jakby przyklepał ten wniosek, mówiąc na sesji te słowa do wszystkich radnych, i to jest w protokóle ogólnym, gdzie macie wszyscy młodzi ludzie wgląd do niego. Czyli już jest taka sprawa. Jeszcze chciałam wam powiedzieć, że to nie jest takie proste z tą górką. Górka jest na działce o powierzchni 2,7 ha i to by trzeba było wszystko zagospodarować, nie samą górkę, bo sama górka to tak ni przypiął, ni wypiął. To by musiało być elegancko zagospodarowane wszystko, całe te 2,7 ha, na potrzeby właśnie dirt parku. Nie wiem czy to się aż tak da rozbudować, ale myślę, że jak są pomysły, to na pewno. I tak jak tutaj Burmistrz mówił, i zresztą my też, wy podajecie nam swoją koncepcję – to jest wasza koncepcja, to pismo. Ta koncepcja będzie dostarczona do Wydziału Budowlano-Inwestycyjnego, będą nad tym się musieli zastanowić, omówić to wasze z tym co można zrobić. I muszę wam powiedzieć, że my jesteśmy bardzo za, ponieważ nie ma nigdzie w funduszach unijnych, bo to jest sprawdzone, sprawdziłam wszystko, nie ma żadnych pieniędzy na budowle, obiekty sportowe, a my byśmy musieli to pod sport podciągnąć. Nie ma w Urzędzie Marszałkowskim, ale jest w Ministerstwie Sportu taka działka szkolenia sportowe w obiektach, to znaczy chodzi o obiekty. Jeżeli będziemy mieli koncepcję, to na pewno będziemy starali się o pieniądze zewnętrzne. 
I wtedy myślę, że ten park wasz powinien być rozbudowany i naprawdę piękny. Byłby to jedyny w Polsce. A teraz oddaję głos […]
· […] – witam, witamy jako grupa rowerzystów w każdym wieku. Wnioskujemy, tak jak na załączonym piśmie, o ujęcie w planie budżetowym naszego miasta naszej inicjatywy – stworzenia dirt parku na niezagospodarowanej jak dotąd górce w Parku 1000-lecia. Górka ta od wielu lat stoi bezczynnie, a według naszego planu dbałaby o rozwój fizyczny, a co za tym idzie psychiczny oraz kulturalny kolejnych pokoleń pasjonatów kolarstwa. Dirt park – ale co to właściwie jest? Otóż, jak już wspomniałem, jesteśmy grupą rowerzystów, a dirt park to taki nasz tor przeszkód. W naszej koncepcji tor miałby swoje trzy odłamy. Pierwszy z nich to tor dla początkujących, dla najmłodszych, tor, w którym naprawdę każdy zaczynający przygodę z piękną dziedziną kolarstwa górskiego, jaką jest dirt jumping, mógłby bezpiecznie, miło i, co ważne, aktywnie spędzać czas. Tor składa się z kolejno ustawionych wybić, lądowań, bez większych przelotów, są muldy, pumptracki, w które właśnie po przejechaniu bandy nawracałoby się i tor robiłby się takim nieskończonym torem. Linia druga, dla bardziej doświadczonych, przewiduje większe prędkości, a co za tym idzie większą wysokość, więcej czasu na wykonywanie ewolucji, wybicia zastępowane są drewnianymi z udziałem sklejki. W tym miejscu pragnę zaznaczyć, że progres w tej dziedzinie sportu jest ogromy i pojawiające się w tej oraz w dalszej części prezentacji rzeczy, nie są niczym strasznym dla ludzi uprawiających dirt jumping przez pół roku, rok. To nawet jest ciężko powiedzieć, ponieważ teraz nie mamy takich warunków, takiego zaplecza, a na pewno warto myśleć przyszłościowo, że użytkownicy będą chcieli podnosić swoją sportową poprzeczkę na poziom europejski. Tak jak mówiłem – drewniane wybicia, pojawiają się też przeloty pomiędzy wybiciami właśnie na tej drugiej opcji oraz trzeciej. Przykładem takich rozwiązań w Polsce jest, chyba jedyny legalnie działający, dirt park na terenie miasta Rzeszowa, cieszący się naprawdę ogromnym powodzeniem. 
Przechodząc teraz do naszej wisienki na torcie, to czymś pionierskim na skalę  naszego kraju, to utworzenie toru dirtowoslopestylowego na poziomie profesjonalistów, których w tym sporcie nawet wśród nas, bardzo zaangażowanych w temat, nie brakuje. Wybicia w tym przypadku, jak w poprzednim, pozostaną drewniane, jednakże wzrastają osiągane wysokości, dochodzą kolejne specjalistyczne elementy toru, takie jak dropy, step-downy, bonerlogi. Przeszkody te zapewniają różnorodność, możliwość skakania i trenowania na poziomie reszty Europy. To właśnie tu mogliby przyjeżdżać najlepsi zawodnicy z kraju, z Europy. To jest ogromna korzyść i promocja dla miasta Chojnice, promocja przy okazji robienia różnych zawodów, ale i także zwykłego dnia, w którym to… Wiadomo w tych czasach wszystko się nagrywa, każde dokonanie idzie w sieć, każdy trik, itd. To nie jest tak, że będzie jedna impreza i wszystko nam się skończy, tylko to jest codzienny proces promocji miasta. Te nagrania budziłyby zainteresowanie całej Europy. Korzyści dla miasta – ogromne, korzyści dla zainteresowanych – gigantyczne. Ale czy zwykły obywatel coś na tym skorzysta? Naszym zdaniem oczywiście, że skorzysta. Zadbany, przemyślany dirt park będzie świetnym miejscem spacerów i obserwacji podniebnych akrobacji. Już teraz skatepark cieszy się dużym zainteresowaniem, a to właśnie rowerzyści są największą i najlepiej rokującą grupą na skateparku. Warto by było wykorzystać ten zapał, ten potencjał, i razem stworzyć coś naprawdę dobrego i wartego uwagi. I na sam koniec chciałem przytoczyć ostatni akapit z mojego pisma, ale jeżeli Państwo się z nim tak dokładnie zapoznali, to myślę, że jest to zbędne. Dziękuję za udzielenie głosu. 
Przewodnicząca Maria Błoniarz-Górna – dziękuję bardzo. Proszę Pan radny Skiba.

· Radny Józef Skiba – inicjatywa bardzo korzystna dla miasta na pewno. Jest to sport bardzo widowiskowy i jak najbardziej ja do tego bym się przychylił. Ale z tego co tutaj wyczytałem, to nie bardzo bym się zgodził z niektórymi sprawami. Z jednym się zgadzam na pewno 
i chciałbym żeby tak się stało, że w całej Polsce brakuje takiego toru i żeby Chojnice były tym prekursorem tego. Ale zanim to się stanie, to nie jest taka prosta sprawa, bo tak jak Pani Przewodnicząca powiedziała, jest to teren wielki, no nie całkiem tutaj żeby to było całe dla was, bo z tej górki mogliby korzystać nie tylko rowerzyści, mogliby korzystać narciarze, saneczkarze i dzieciaki w ogóle. Ale chodzi mi o same wykonanie. Jeżeli chodzi o projektowanie takich rzeczy, to musieliby to zrobić fachowcy, którzy się na tym naprawdę znają, bo musi być zapewnione stuprocentowe bezpieczeństwo tych, którzy będą tam z tego korzystać, użytkowników. I będzie to, jak by nie patrzeć, teren miejski i obiekt miejski, a odpowiedzialność za to bierze w stu procentach nie kto inny jak miasto, dlatego jestem przekonany, że nikt się nie zgodzi na wykonanie takiego obiektu powiedzmy „po łebkach”. To naprawdę musi być na to kosztorys najpierw zrobiony, potem prawidłowy projekt wykonany przez ludzi, którzy się na tym znają, potem zabezpieczone pieniądze w budżecie, bo to przypuszczam nie będą takie małe pieniądze. I jestem za tym jak najbardziej, żeby, jak już to będzie wszystko zrobione, natychmiast się wziąć do wykonania tego. Wy jesteście młodzi. Przypuszczam, że dla was 2-3 lata to nie jest dużo, jeszcze możecie ćwiczyć na wykonanych dla siebie obiektach. A faktycznie jestem za, bo jak mamy ten skatepark, to i można zrobić takie coś. Zresztą byłem jednym też z tych pierwszych, którzy to proponowali przed laty, jeszcze dwie kadencje wstecz, żeby tą górkę zagospodarować i nie tylko dla narciarzy i saneczkarzy. Bardzo się cieszę, że temat wrócił. Jestem za, ale mówię… Chciałbym, żeby Chojnice były pierwszym miastem w Polsce, no ale to musi być bezpieczne. Dziękuję.
Przewodnicząca Maria Błoniarz-Górna – dziękuję bardzo. Kochani, ja jestem szczęśliwa, że to wy młodzi proponujecie, żeście nie usiedli na laurach i czekacie – dajcie nam, a my zrobimy. Muszę wam powiedzieć, że przed wami skaterzy zgłosili się też, bo oni chcą wymalować to siwe, szare, stojące miejsce, żeby to nie było takie szare, takie zwykłe. I proszę sobie wyobrazić, że już mają załatwione pieniążki od rady osiedla nr 9, mają duchową opiekę od radnego Bogdana Kuffla, który będzie konsultował te malunki z projektantem. I ta cala rzecz pójdzie przez Wydział Komunalny, a młodzi będą sami malować. Ale doszli zobaczcie jaką drogą i myśmy im pomogli tutaj. I można. Wyście przyszli do nas – szkoda, że nie trochę wcześniej, bo budżet już jest… Niestety nie możemy na przyszły rok, ale wierzcie mi, że byłam w tej chwili u wiceburmistrza i 2018 rok jest realny na zrobienie takiego czegoś. Tyle wam mogę powiedzieć. 
· Radna Marzenna Osowicka – ja się bardzo cieszę, że jest taki sprzyjający klimat dla waszego pomysłu. Rzeczywiście trzeba pochwalić waszą inicjatywę, wasze działania, i mamy nadzieję, że będziecie rzeczywiście korzystając z tego już istniejącego obiektu, będziecie się pokazywać. To, że skatepark żyje wszyscy wiemy, widzimy. Wiem, że na wiosnę też będziecie planować jakiś kolejny pokaz, może już bardziej profesjonalnie. Potrafiliście wzbudzić wokół swoich inicjatyw taki naprawdę dobry klimat i idźcie w tym kierunku i tak trzymajcie. Wyrazy uznania dla waszych umiejętności.

Przewodnicząca Maria Błoniarz-Górna – dziękuję bardzo. Pan radny Jaruszewski.

· Radny Kazimierz Jaruszewski – a ja uważam, że trzeba pochwalić nie tylko inicjatywę tych młodych ludzi, ale też i ich ambicje, bo oni tutaj piszą wyraźnie o tym torze rowerowym na trzech poziomach, czyli takim torze, którego w Polsce jeszcze nie ma. Bo moglibyście przecież pomyśleć – a zrobimy coś takiego jak jest w Rzeszowie, czyli taki tor dla średniozaawansowanych. A wy, jeżeli już chcecie coś realizować, to coś takiego, czego w Polsce nie ma. I ja też oczywiście myślę, że warto tej młodzieży sprzyjać. Dziękuję.
Przewodnicząca Maria Błoniarz-Górna – dlatego już na poprzednim posiedzeniu, bez omawiania, bez spotkania, myśmy już podali ten wniosek i słyszeliście odpowiedź Burmistrza, że pomysł ciekawy. Bo to już się toczy, a teraz dodaliście swoją koncepcję. Ta koncepcja, jeszcze raz powtarzam, pójdzie do Wydziału BI i będzie opracowywana. Tak że dziękuję za to, że jesteście. 
Ponieważ my teraz omawiamy sprawy różne, to ja bym chciała poprosić was żebyście zostali, bo w tym roku, 29 grudnia, mija 50 rocznica śmierci kogoś znanego, kto w tym Parku pokazy bojerów zorganizował, jako pierwszy w Polsce. Wiecie, że był taki Otton Weilandt?  

Otton Weilandt to prekursor polskiego żeglarstwa. Dlatego proszę, żebyście wysłuchali Pana radnego Kazimierza Jaruszewskiego, który przybliży nam postać Ottona Weilandta. 

· Radny Kazimierz Jaruszewski – Pani Przewodnicząca, dziękuję za udzielenie głosu. Szanowni Państwo, Otton Weilandt, już tutaj przywołany, to postać znakomicie wpisująca się 
w historię Chojnic, i to zarówno tych Chojnic z lat zaboru pruskiego, jak i w odrodzonej Rzeczypospolitej, bo była to postać naprawdę znakomicie łącząca dwa środowiska – środowisko niemieckie i środowisko polskie, a Chojnice to było właśnie takie miasto wówczas na styku dwóch kultur. Ojciec Ottona Weilandta był Niemcem, natomiast jego matka była Polską, miała korzenie kaszubskie. Jak się potem okaże również żona – Róża Jażdżewska z Zalesia koło Brus, była Kaszubką. Czyli właśnie Weilandt tak bardzo pięknie łączył te dwa światy i, tak jak zawsze podkreślał, on się zawsze czuł i Polakiem, i Niemcem. Jedyną słabość, o której można było powiedzieć, potem mu to zarzucano, chyba niesłusznie, że troszkę kaleczył język polski, ale przecież w czasie II wojny światowej nie wyjechał stąd, nie uciekł, był  straszliwie represjonowany, był na robotach w głębi Niemiec, czyli zapisał bardzo taką chlubną polską kartę. 
Ojciec Ottona Weilanda był krawcem, posiadał pracownię krawiecką i tam oczywiście terminował młody Otton, przystąpił do egzaminu czeladniczego, ale jak to dawniej bywało, żeby zdobyć uprawnienia mistrzowskie musiał terminować w wielu  innych zakładach. I młody Otton w wieku 17 lat opuścił Chojnice, udał się na zachód Europy właśnie głównie żeby terminować w tym fachu zarówno krawieckim, jak i kuśnierskim. Przebywał w Holandii, 
w Belgii, w Niemczech. Sporo zobaczył i to, co go szczególnie uderzyło, to było żeglarstwo. Zapałał miłością do żeglarstwa i postanowił po powrocie coś z tym zrobić. Wraz z bratem Oskarem założył zakład kuśnierski, ale już też zaczął myśleć o wykonywaniu łodzi i o tym, żeby zostać żaglomistrzem. W 1919 roku wstąpił do takiego klubu żeglarskiego zrzeszającego Niemców – Wassersportfreunde w Charzykowach. To był zalążek tego przyszłego Klubu Żeglarskiego Chojnice. Już wtedy zaczęła rozwijać się pasja żeglarska Ottona i właśnie w 1922 roku wspólnie z kolegami założył on pierwsze w Polsce stowarzyszenie zrzeszające pasjonatów żeglarstwa. To stowarzyszenie zostało potem nazwane Klubem Żeglarskim Chojnice i rychło Otton Weilandt został jego prezesem. Funkcję tę zresztą kilkanaście lat pełnił. 
Jeżeli chodzi o Weilandta, to był to człowiek bardzo taki energiczny, jeżeli chodzi o sprawy organizacyjne. Przyczynił się do powstania Polskiego Związku Żeglarskiego, o czym też warto pamiętać. W 1924 roku w Tczewie został założony Polski Związek Żeglarski, a Weilandt został jego wiceprezesem. Potem bardzo zaangażował się Weilandt w sport bojerowy. Zaczął budować ślizgi lodowe, bo dawniej nie mówiono bojery, tylko ślizgi lodowe, i właśnie tutaj nad tym naszym miejskim jeziorem, na terenie gdzie znajduje się obecnie park miejski, odbyły się w pierwsze w Polsce pokazy ślizgów lodowych, czyli bojerów. Warto to miejsce jakoś upamiętnić, że tam właśnie te wydarzenia miały miejsce. 
Jeżeli chodzi o jego dalsze losy, to trzeba przyznać, że zabiegał bardzo o rozwój Charzyków jako letniska i tutaj trzeba powiedzieć, że wówczas w Charzykowach były dwie takie osoby, które bardzo zaangażowały się w to, żeby ta miejscowość, pięknie położona nad jeziorem Łukomie, taką wsią letniskową się stała. To był właśnie Weilandt i Jan Gierszewski. Weilandt w 28. roku wybudował taki dom wypoczynkowy, hotel – byśmy dzisiaj powiedzieli, co ciekawe już wówczas zradiofonizowany. Zobaczcie Państwo – kres przedwojenny, a już tam było radio. Chodzi o Bellevue. Kiedy wybuchła wojna, mimo takich zaleceń władz, nie opuścił Chojnic. To kosztowało go oczywiście potem szykany ze strony władz hitlerowskich, musiał ukrywać się, tak jak już wspomniałem, został wywieziony na roboty, ale  oczywiście potem wrócił do Chojnic i tę swoją pasję żeglarską nadal rozwijał, uczył młodych adeptów 
|i zostanie zapamiętany waśnie jako taka czołowa postać żeglarstwa polskiego. Nazywany jest nawet nestorem żeglarstwa śródlądowego. Bardzo jego zasługi uważam, że są wielkie dla żeglarstwa również na terenie tutaj ziemi chojnickiej. Warto wspomnieć, że był też niedoszłym olimpijczykiem, bo w 1936 roku, kiedy odbyły się preliminuje olimpijskie przed igrzyskami w Berlinie, to był bardzo blisko awansu. W decydującym wyścigu przegrał z Edwardem Bryzemeisterem, czyli o mały włos zostałby olimpijczykiem. Ale trzeba też podkreślić, że bardzo duża, pokaźna delegacja Klubu Żeglarskiego Chojnice na igrzyska do Berlina się udała. Po śmierci spoczął na cmentarzu parafialnym właśnie w naszym mieście. Trzeba podkreślić, o czym jeszcze nie wspomniałem, że Weilandt urodził się w Chojnicach 
i umarł w Chojnicach. I myślę, że 29 grudnia o godz. 10.00 pochylimy się nad jego mogiłą. Bardzo dziękuję.  
Przewodnicząca Maria Błoniarz-Górna – dziękuję bardzo. Usłyszeliście, młodzi ludzie, kawał historii takiej chojnickiej, takiej naszej. Muszę się przyznać, że w młodości poznałam Pana Ottona Weilandta. Był to doskonały człowiek. 

My będziemy pamiętać o was, wasza sprawa już ruszyła, tutaj słyszę poparcie całej Komisji, ale myślę, że nie tylko ta Komisja, ale większość radnych na pewno poprze tą sprawę. Będziemy pilnować. Ja ze swojej strony obiecuję, że będę cały czas patrzyła, co się z tym dzieje. Wasze pismo już pójdzie do Wydziału, żeby mogli się tam z tym zapoznać, sprawdzić jak to jest w Rzeszowie. 
Myślę, że wszyscy Państwo sądzicie tak jak ja, że trzeba pomóc tym młodym ludziom. Mają inicjatywę, a my będziemy pilnować i wspierać. 

To jeszcze raz dziękuję wam bardzo. Proszę o nas pamiętać i w razie czego kontaktować się 
z nami. W Biurze Rady można uzyskać telefon do każdego radnego, jeżeli chcielibyście osobiście porozmawiać. Dziękujemy bardzo i do zobaczenia. 
Ad. 2
Przewodnicząca Maria Błoniarz-Górna – przejedźmy teraz do materiału sesyjnego. Właściwie jedna jest rzecz, która może naszą Komisję zaniepokoić, ale wcale nie musi. Będzie zmiana do uchwały budżetowej na rok 2017. Z czego ona wynika? Nasza sprawa, że tak powiem, naszej Komisji, to wielofunkcyjne boisko przy Szkole Podstawowej Nr 5 i było na to 1,2 mln, bo doliczyła Pani Skarbnik 600 tys., które możemy gdzieś otrzymać. A nie można doliczyć, musi być to co jest i zostaje 600 tys., bo zmniejsza się dochody i wydatki. 600 tys. zostaje tylko na dokumentację i na pierwsze rzeczy. W momencie jak będzie dokumentacja, to występujemy do Ministerstwa Sportu albo do Marszałka Województwa Pomorskiego, bo unijnych pieniędzy, tak jak już mówiłam, na żaden sport nie ma. Tak że tu nie jest to zagrożone. To by była taka zmiana w budżecie. 

Proszę Państwa, czy jakieś pytania są jeśli chodzi o pozostały materiał sesyjny? W zasadzie nie ma żadnych projektów uchwał, które dotyczyłyby merytorycznie naszej Komisji. Czy są jakieś pytania? Nie ma. Wobec tego przyjmujemy cały materiał sesyjny do wiadomości. Jeżeli coś jeszcze wyniknie, to i tak trzeba będzie przedyskutować na sesji. 

Komisja przyjęła do wiadomości:

1. projekt uchwały w sprawie zmian w budżecie miasta Chojnice na 2016 r.,

2. projekt uchwały w sprawie zmiany wieloletniej prognozy finansowej,

3. projekt uchwały w sprawie uchwalenia budżetu miasta Chojnice na 2017 r., 

4. projekt uchwały w sprawie udzielenia pomocy finansowej na rzecz Powiatu Chojnickiego w 2017 r.,

5. projekt uchwały w sprawie udzielenia pomocy finansowej na rzecz Gminy Chojnice 
w 2017 r.,

6. projekt uchwały w sprawie zaciągnięcia kredytu bankowego na sfinansowanie deficytu budżetowego oraz na spłatę wcześniej zaciągniętych pożyczek i kredytów.,

7. projekt uchwały w sprawie przyjęcia wieloletniej prognozy finansowej na okres 2017-2027r.,

8. projekt uchwały w sprawie ustalenia regulaminu określającego tryb i kryteria przyznawania nagród dla nauczycieli ze specjalnego funduszu nagród,

9. projekt uchwały w sprawie ustalenia trybu udzielania i rozliczania dotacji dla publicznych 
i niepublicznych jednostek oświatowych oraz zakresu i trybu kontroli prawidłowości ich pobrania i wykorzystywania,

10. projekt uchwały w sprawie wyrażenia woli przystąpienia Gminy Miejskiej Chojnice do wspólnej realizacji projektu pn. „Poprawa gospodarki wodami opadowymi i roztopowymi na terenie MOF Chojnice – Człuchów” planowanego do realizacji w ramach działania 11.1. Ograniczanie zagrożeń naturalnych – wsparcie dotacyjne Regionalnego Programu Operacyjnego Województwa Pomorskiego na lata 2014-2020, którego wnioskodawcą będzie Gmina Miejska Chojnice,

11. projekt uchwały w sprawie zatwierdzenia Aneksu nr 2 z dnia 3.10.2016r. do Porozumienia – umowy partnerskiej nr FR/1/2016 z 25.01.2016r.,

12. projekt uchwały w sprawie podziału obszaru Gminy Miejskiej Chojnice na sektory 
w celu zorganizowania odbierania odpadów komunalnych od właścicieli nieruchomości,

13. projekt uchwały w sprawie przystąpienia do sporządzenia miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego terenu w rejonie ulicy Chocińskiej w Chojnicach,

14. projekt uchwały w sprawie przystąpienia do sporządzenia miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego terenu w rejonie ulicy Ustronnej w Chojnicach,

15. projekt uchwały w sprawie ustanowienia służebności,

16. projekt uchwały w sprawie nabycia nieruchomości,

17. projekt uchwały zmieniającej Uchwałę Nr XVII/176/16 Rady Miejskiej w Chojnicach 
z dnia 28 stycznia 2016r. w sprawie zatwierdzenia planu pracy Komisji Rewizyjnej Rady Miejskiej w Chojnicach na 2016 rok.

Przewodnicząca Maria Błoniarz-Górna – dziękuję Państwu za udział w posiedzeniu. Przypominam, że spotykamy się 29 grudnia o godz. 10.00 na cmentarzu parafialnym, pierwsze wejście od hotelu.

Zamykam posiedzenie Komisji Kultury i Sportu.
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